ROZDZIAŁ ÓSMY 

Prószył śnieg z deszczem. Doktor wyszedł przed szpital 

z czarnym pojemnikiem, przypominającym bardziej małą trumienkę  niż dawne pudełko z czekoladkami. Zapalił.   

W skrytce znajdował się list który kiedyś napisał. Na kopercie nie było adresata. Chwilę patrzył na unoszącą się strużkę dymu z papierosa, po czym cisnął go w śnieg. Ze znużeniem obserwował jak jego prawa dłoń drży. Stłumił w sobie dłoni drżenie. Przeczytał. 

Dzisiaj obudził mnie czarodziejski świt. Cóż w nim z magii? 

Otóż był to dzień decyzji. Długo zaciągałem się kiepskim papierosem a kiedy zbliżałem się do końca, trzymałem go w oddali i długo przyglądałem się jak trucizna którą trzymam tak naprawdę sama się spala. Pamiętam, że zadumałem się.  Wyrzucam pet za okno, pada deszcz. Moim grzechem jest kochać.. Oczywiście nie jedynym. Podobno jestem również chamem, egoistą, i coś w ten  deseń. Wczoraj modliłem się płacząc i krztusząc się łzami. Modliłem się krzyżem na ziemi. Nie ma w tych słowach kpiny. Chwytałem oddechy łapczywie jakby były moimi ostatnimi.. Nie były.

 „Boże!!!!! Jeśli ona jest mi przeznaczona, pomóż mi... nigdy 

w życiu tak nie cierpiałem jak dziś.. Niech to... Jeśli jest pomóż, jeśli nie, jeśli nie jest to zgodne z Twoją wolą to błagam pozwól mi jak najszybciej zapomnieć, to zbyt ciężka dla mnie próba, to bardzo nie ładnie, to za bardzo boli... jeśli ona w ułamku choćby małym czuje to co ja. To niech przestanie kochać, skoro tak to boli. Łzy się leją ze mnie nieustannie, jak to możliwe że jeszcze gdzieś tam we mnie są?”

Zbudziłem się tego magicznego dla mnie poranka ze świadomością, że ona mnie nigdy nie kochała nie pokocha 

i zrobiłem z siebie błazna, przed nią, sobą i Bogiem. Już wiem co zrobię. Postanowiłem, że będę leczyć ludzkie dusze, skoro nie umiem pomóc sobie, pomogę innym.


Znów zapalił papierosa. Świat w którym żył zawsze postrzegał jako nieco zaśliniony. Skapywały z niego idee a on ocierał od nich usta podobnie jak o wtedy, gdy będąc chłopcem lizały go po twarzy przeróżne ciotki. Przez takie starsze wytapetowane panie, z ustami wymazanymi cuchnącą szminką można nabawić się wstrętu do pocałunku. Jednak kiedy do jego warg przylegały wargi siedemnastoletnie, lub coś w okolicach tego, nie wzbraniał się a wręcz przeciwnie dążył do podobnych sytuacji. Co noc widział ją we snach. Budził się z niesmakiem i przecierał oczy. Nie było jej przy nim i to był dla niego koszmar. Wiedział wstając z łóżka, że to, co czeka na niego w realnym świecie jest niczym przy tym, co się mogło zdarzyć a nie zdarzy. Z utęsknieniem patrzył na poduszkę. Tak, ciężko było wstawać. Myślał smutno, że jest tam, lub będzie we śnie. Jednak dopiero, gdy znów zaśnie. Może właśnie tam są szczęśliwi. Chociaż tam. 

Jednak nie zapomniał. Doktor wciąż Kochał. Wyleczył się z obsesji. Pozostał żal. Bolała go nieobecność i strach tej którą wciąż Kochał. Minęły dwa lata. Nie chciał zapomnieć dobrych czasów. Nie wymazał jej z siebie. Są różnego rodzaju szaleństwa. Najgorsze są jednak szaleństwa otępiałe. Szaleństwa pełne pasji, woli, działania. Tak piękne to szaleństwa. Gorzej gdy czuć nie ciszę, a milczenie. Myślał sobie, że wszystkie piękne  kobiety razem wzięte, czy osobno, nie są tak piękne jak oczy jego Najdroższej. Tymczasem jego Najdroższa, paranoicznie bała się swojego Doktora.

Otworzył oczy. Myśl. O

Czy da się załatwić papiery na człowieczeństwo?

I nic więcej.

Kiedy wstawał z łóżka wiedział, że to, co czeka w realnym świecie jest niczym przy tym, co się może zdarzyć a nie zdarzy. Spoglądał za siebie z utęsknieniem patrząc na poduszkę, sprawczyni tych wszystkich cudów, marzeń sennych, zaczynając czuć w sobie pustkę, ale nie samotność. 

Samotność można odczuć jedynie wśród ludzi. Inną sprawą jest osamotnienie.

***

W szpitalu w jednej z ośmiu sal na siódmym piętrze personel zastanawiał się nad dalszym losem pacjenta. 

· Co z nim?

· Chyba śni? 

· O czym śni? 

· Nie wiem może tylko marzy?  

Pacjent wpatrywał się w żółtą migającą żarówkę zwisającą z sufitu. Sprawiał wrażenie jakby pragnął uchwycić w czasie chwilę kiedy światło jest na przemian to wsysane to wyrzucane przez żarówkę. 


Zgasło światło. Chwilę później awaryjne zasilanie oświetliło jaskrawą jarzeniówkę. Zimne migotanie ustało, jednak odmóżdżone spojrzenie Oksymorona nie zmieniło się. W tym właśnie stanie zastał go personel, badający przyczynę zwarcia. Z początku sądził, że ten nie żyje jednak gdy jeden z nich zbliżył się do niego by zbadać puls, dosłyszał:

PERSONEL

Mamrocze coś pod nosem, nic nie rozumiem, tylko to jego y - y - y jęki, z przewracaniem się z boku w bok.

Lekarz ujrzał przewracającego się z boku na bok Oksymorona i jęczącego y - y – y.

LEKARZ

Od dawna to on tak?

PERSONEL

Czy to ważne? W końcu to tylko koszmar.

CIEŃ: Czyż jest coś bardziej pocieszającego od wzgardzonej miłości, kiedy samemu przeżyło się coś takiego?

OKSYMORON: Gdzie jestem?

CIEŃ: Nie wiem. Idź kogoś zapytać to się dowiesz. 

Przy mogile dziewczyna z czerwonym kapturem na głowie studzi tyłek na zimnej ławce. Cmentarz to miejsce nie zwykłe.

Szczególnie, kiedy jest tak mgliście. Pojawił się pierwszy śnieg.  Z dwoma tulipanami podchodzi do grobu swojej dziewczyny długowłosy młodzian. Jakie to smutne, jakie to romantyczne. Chyba zaraz bełta puszczę. Przy tej mogile ktoś jeszcze siedzi. Ciekawe czy ośmielą się pomówić ze sobą. Jeśli się odważą niech mnie… A nuż coś zaiskrzy, w końcu życie trwa dalej. Jest fajne, miejsce, fajny czas, – dlaczego nie? W końcu życie trwa dalej. To wszystko w ogóle osrać. 

Jakie to smutne, jakie to romantyczne. Mężczyźni piłami ścinają drzewa, aby było miejsce na nowe nagrobki. Iskry gasną, później w śniegu błyska stal opadając na gałęzie. Chłopcy pomagają ojcom. Małymi siekierkami rąbią jeszcze żywe gałązki. Boli. Z liści sypie się śnieg.  

OKSYMORON: Czemu tu jesteśmy?

CIEŃ: Czujesz ten smród? Tak pachną drzewa, cięte, wyrywane ze swych korzeni. Później kora jeszcze długo będzie skrywać żywicowe syropy. Będą płynąć w konsystencji zielonego pitnego miodu by zeschnąć, strocinieć. Te drzewa. Cuchnie tu ich krwią. Cuchnie tu krwią z marzeń. Muszą je ścinać, aby było ich gdzie chować. 

OKSYMORON: Cmentarz służy do gnicia.

CIEŃ: Ludzie, wstrętne hieny. Kradną z grobów kwiaty by je później przy cmentarzu sprzedać. Zamiast dać dziewczynom, bądź kobietom jakby tam ich nie nazywać. Mężczyźni rzucają żółte kwiaty na groby przyjaciół, którzy już nie istnieją.

OKSYMORON. Przyznam to smutne, że Ci co klęczą przy trupach mogliby trochę więcej czasu poświęcić żywym.

CIEŃ: Przyszłość pragną tworzyć. Naiwni. Spójrz tylko na nich. Zmarli.. Wszyscy zmarli, nie zostało po nich nawet wspomnienie. A spójrz podobno oni żyli! Patrz no na nich. sześćdziesiąt wiosen ciekawe co on tak naprawdę widział! Albo ten trup, zdechł stosunkowo nie dawno pewnie skomląc jak pies. Młodzian. Siedemdziesiąt sześć zim. Tacy jak oni.. Oni mogliby żyć bez końca. Oni nie zmienili nic. Miejmy nadzieję, że chociaż spłodzili coś ciekawego. 

Gdyż tylko prokreacja tłumaczy ich istnienie.

OKSYMORON: Cóż moje życie też nie wiele warte.

CIEŃ: Aj tam nie przesadzaj. Garść wspomnień do slajdów rzuć a natychmiast ujrzysz te swoje słodkie zimy. Ten mróz, puchową rozkosz, cieknącą z nosa niewinność i usta pełne naiwności, które tak chętnie, tak często częstują tych co naiwności w sobie nie mają. Zresztą zapomnij nie wspominaj.

OKSYMORON: Kiedy się nie da, kiedy się nie chce tak naprawdę.

CIEŃ: Zapełnij więc żalem swoją przeszłość, tak skutecznie by nie było już co wspominać i do czego wracać. Zdepcz sam siebie. Wybiegaj myślą w przód! Jak nie możesz dogonić jutra, ganiaj bez celu za tym co jest teraz! Wszystko, albo nic. Nigdy nie bierz nagród pocieszenia.

OKSYMORON: Żyć tak? Przecież to z namiastek, to z bitew, tworzy się najznakomitsze zwycięstwa to z porażek wygrywa 

się największe wojny.

CIEŃ: Daruj. Dopóty żyjesz dąż do celu każdą drogą szarp się przez całe życie i dziękuj za cierpienia, jak tam chcesz nie ma sprawy, skoro uważasz że to Ci pomoże. Jednak szukając sensu za wszelką cenę możesz stać się robakiem który schronienie przed złym podłym światem znajdzie dopiero w glebie.  


Śnić sny dotąd nie wyśnione. Czemu nie teraz? Warto Spróbować. Start. Fantazje, koszmary, marzenia, porażki, zwycięstwa, metafizyka, realność, odrealnienie. Meta.

Hm. Trochę za szybko chyba… Spróbuję jeszcze raz.


Po zakupie pączka z truskawkowym nadzieniem uśmiechnięty wracam do domu. Powinienem być szczęśliwy. Nie każdy facet słyszy od swojej dziewczyny „Jesteś świetnym kochankiem”. Może nie ma ona większego porównania w tych sprawach jednak jęczy i ciężko po wszystkim oddycha, więc nie jest źle. Wiem, że ona jest ze mną szczęśliwa. 

Wiem, że jest jej ze mną dobrze.  Problem w tym, że jestem niewdzięczny i jest mi mało i chcę więcej. 

Tu się kocha a obok poszarpane szczyty i otchłanie czarne. 

Wspomagacze życia romantyka. Kieliszeczek od wódki, w którym można by zbierać łzy. Upić, zapić się, nawilżyć usta, wytrzeć nosa, podrapać się po dupie i można iść lulu. 

Zrzucać z siebie balastr siebie. Swój krzyż komukolwiek rzucić, aby móc później gnać przed siebie. Niech kto inny niesie tą rozpacz. Później biec przed siebie tak po prostu, 

bez tego sensu zwanego celem. Bez tych wszystkich daremności. Tylko jaki jest sens tej samotnej gonitwy? 

CIEŃ: Ach jakie to było pocieszne. 

OKSYMORON: Zaraz jestem pewien, że miałem sen, a skoro śniłem powinienem się teraz przebudzić.

CIEŃ: Sen w śnie. Przyznam głupie. Rozejrzyj się. Korzystając z Twoich myśli stworzyłem piekło. Wszyscy są tu szczęśliwi. Z radością składają tysiące gorących pocałunków w intymne miejsca ukochanych. Rozkosz pełza po ścianach, przelewa się w strumieniach gorącej krwi. Niech krew i w Tobie wrze. Jak podoba Ci się ta rozkosz? Co jest? Nie czujesz jej? Zdepcz samego siebie a poczujesz. 

Nie trać czasu na konwenanse, podejdź do marzenia i zerżnij je przy wokalu Edith Piaf. To tylko fantazja, więc niech puszczą Ci wodze wyobraźni. Dotknij ostrym czubkiem języka którąkolwiek z nagich pań bądź panów. To już Twój świat nie bój się go! Nie bój się oszaleć, zwątpić we wszystko by móc odkryć na nowo. To jest Twoje piekło! Prawda, że przyjemnie, tu, że ciepło? A tam na ziemi mróz, a tu można spokojnie rozebrać się i pieprzyć. Śmiało, śmiało, no dalej no jeszcze śmielej! Długo trzeba Ciebie obrażać nim zobaczy nagiego? Nagość. Jesteście tylko krwawiącymi kikutami.

Te śmieszne nie doskonałe, pełne żeber ciała. Rozejrzyj się. Wokół wszyscy się rżną! Czemu, więc nie Ty? Ocieraj się, pchaj gdzie tylko chcesz, tylko błagam. Bez tego romantyzmu! Masz jakiś problem to się lecz w niebie! Tutaj nie pozwalam, tutaj ja ustalam zasady. Stań się Mistrzem. Tam na prawo płynie krew z rzygami. Spragniony? Jak chcesz to się kurwa wykąp. A co tam! Co teraz czujesz? Czy połknąłeś tego gluta co Ciebie trapił? Niech spłynie po parszywym gardle. Uważaj bo na lewo leci czysta zimna woda. Uważaj bo  czasem niczym sperma zagęszcza się, bulgocze pieni.

Niech no panie się napiją. Zdrowie oczywiście panów.

Niech no kąpią się pośrodku. Pośrodku jest lepki truskawkowy kisiel. Smacznego! Ta orgia myśli i uderzeń ciał o siebie.

Na co ta strata czasu, to zwlekanie, ta marna gra, by w końcu moc się pieprzyć? Stań się Mistrzem. Na co masz ochotę? Spójrz tam w dół. Mocniej, wpadają między kolana swoich dam. Siorpiące ssanie , setki malinek na rozjechanych przez pociąg pożądania wargach. Całować te wargi, wgryzać się w nie i ssać. To moje piekło. Każdy wyrok jest do cofnięcia. Tu nie istnieje ostateczność. Każdy czyni to co chce. Każdy ma szansę. Na rozpacz i ból. 

WYRZUT SUMIENIA

To Twoja wina. To Twoja wina. Jesteś winny. Miałeś rację powinieneś się zabić.

MISTRZ: Ile można tak pierdolić? Zniknij, pryśnij odejdź! Wyrzucie sumienia. Zamilknij tu nie ma dla Ciebie miejsca.

CIEŃ: Dobre sobie. Pozwól, że Ci coś pokażę. Spójrz w lustro. Tam po drugiej stronie jesteś ten sam ty… tyle, że śpisz. Doktor na próżno będzie Ciebie cucił.

Nie zamkniesz oczu wyobraźni, wciąż będziesz mnie widział, słyszał. Z Twoich myśli będę lepić obrazy a ich kształty będą wbijać się w umysł niczym gwoździe. Nie poradzisz nic. Póki śnisz ja sprawuję władzę. Witam w piekle. Jak się podoba?

OKSYMORON:

Dlaczego?

CIEŃ:

Dlaczego? Pytasz. Otóż, kiedy człowiek kocha a jest odrzucony, musi zmierzyć się ze swoimi cieniami aby dalej żyć w społeczeństwie. Dzięki temu my cienie mamy robotę.

Kiedy stworzono ten ośrodek terapeutyczny obawialiśmy się, że pozbawiono nas pracy. Ludzi którzy kochają, że tak powiem szczerze można policzyć z pomocą liczydła. Okazało, się że ten szpital nie tyle nam zaszkodził co zdecydowanie pomógł. Kiedy tutejsze terapie zawodzą wkradamy się w umysł aby prowadzić monologową dysputę a kiedy już pacjent według tutejszych norm jest zdrowy, na powrót jest wolnym człowiekiem i tyle.. Umn. W myślach swych prosisz mnie o głos. Cóż, to zbyteczne, ale skoro chcesz usłyszeć swoje myśli niech Ci będzie.

OKSYMORON: Czemu mi o tym mówisz?

CIEŃ: Jesteśmy tym co niektórzy nazywają nauką na własnych błędach. Nie mamy złych intencji, jesteśmy koniecznością. Problem polega na tym, że jak już wiesz terapie polegają na wymazywaniu wspomnień dotyczących osoby którą się kochało. Gdyby terapie polegały jedynie na od kochiwaniu się, nie mielibyśmy zarzutów, jednak tutaj jak już zresztą wiesz wymazywane są wspomnienia dotyczące osoby osoby którą się kochało. To nie zgodne z naszą etyką.

OKSYMORON: Ale czemu mają służyć, te wizje? 

CIEŃ: Chcemy powierzyć Ci misję, jednak abyś mógł do niej przystąpić musisz rozprawić się ze swoją przeszłością.

Musisz czuć się wolnym, żeby zapobiec zniewoleniu innych.

OKSYMORON: Zaraz. Przybyłem tutaj aby wyzbyć się miłości, a mamy być wojownikiem o nią? Chyba żart. 

Żart prawda?

GŁOS

Doceń, że tu jesteś. Mogłeś być przecież w raju.  

MISTRZ 

Byłem. W sumie co za różnica. Ta sama nuda. Jestem w piekle a mogłem być pod nią.

GŁOS

Czy to coś by zmieniło?

MISTRZ 

Nie wiem czy wiesz, ale kwiaty są tylko zachętą do piękna. One pięknem nie są.

GŁOS

Więc czym jest piękno?

MISTRZ 

Pamiętniki moich snów. 

GŁOS

To ty mówiłeś każdy dostaje to w co wierzy. Skoro raj i piekło nie sprawiają Ci żadnej różnicy nie masz tego na co zasłużyłeś.

MISTRZ 

Życie i śmierć bez niej nic nie warte. Za jeden jej dotyk, za czuły pocałunek. Za pieszczoty jej włosów kiedy pochylona nade mną czoło me pieściła. Nieważne gdzie dziś, teraz, jutro jestem będę. Bez niej nic nie czuję. 

GŁOS

Żyć nie umierać.. Jakby to była jakaś różnica. 

MISTRZ

Tak bardzo chciałbym teraz móc cofnąć się w czasie i z rozpostartymi ramionami czy niech mnie. Skrzydłami przywitać wspomnienia. W końcu i wspomnienia umierają. W końcu i te wygasłe chwile się tu znajdą.. Prawda?

GŁOS

Masz prawo patrzeć w przeszłość i wspominać. Kiedy ujrzysz przykrą Ci chwilę którą pragnąłbyś w sumieniu rozpatrzyć udaj się do piekła. Jak nie będziesz pewien czy chwila którą pragniesz wspomnieć jest Ci miła czy nie miła.. Oczyść swojego ducha w oczyszczalni. 

Pamiętaj! W cokolwiek zaczniesz wierzyć, to się zacznie zmieniać. To ważne prawo tego świata. W świecie gdzie istnieje oczywiste zagrożenie a rozum w rytm serca bijąc powtarza.  Nie wierzę, nie wierzę, nie wierzę.

MISTRZ 

Wokół mnie krążą martwe już sprawy. Tam w dole mają jeszcze swoje znaczenie. W końcu widzę swoją przeszłość, w końcu dostrzegam, to czego wtedy ujrzeć nie byłem w stanie. Nie dlatego bo nie byłem wystarczająco spostrzegawczy. Dlatego bo moim losem, było wtedy nie widzieć.

Mamy wybór czy pójdziemy tam czy tam. Jednak jak już dokonamy wyboru to nie możemy go cofnąć. Nie można zmienić przeszłości to co się wydarzyło było Nam przeznaczone. To się już stało.

W ten sposób możesz usprawiedliwić wszystko co się zdarzyło

To co czynisz zależy od Twoich predyspozycji genetycznych, od środowiska, od nastroju, od tego czy masz wyższy poziom dopaminy czy seratoniny. Gdzie tu wybór tak naprawdę? 

To co wydarzyło się w przeszłości zależało od Ciebie, gdybyś dokonał innych wyborów inaczej by potoczył się Twój los. Nie możesz obwiniać losu za siebie.

Powiedzieć że przeszłość mogła wyglądać inaczej jest tak samo nieweryfikowalne jak jak, że nie mogła inaczej wyglądać. Jedno i drugie to twierdzenie metafizyczne.

Ale na logikę rzecz biorąc, mogłeś postąpić inaczej.

Jeśli jesteś w szale i nie możesz nad sobą zapanować. To gdzie tu wybór, gdzie tu wola?

Jesteś tego tak pewny jak tego, że prawdziwa miłość jest niezniszczalna?

Tak. Jestem pewny.

Mam wrażenie że jak strzelisz z pistoletu do takiej wielkiej miłości, a dokładniej do osób nią "dotkniętą" to dość szybko umrze do końca

Miłość rozumiana jako idea, chyba nie. Możesz zabić osobę, ale nie odbierzesz jej w ten sposób idei którą ta osoba reprezentowała. 

Kiedy rozwalisz nośnik to suniesz wszystkie idee w nim zawarte.

Zgadza się. Tylko czemu uważasz że jedynie osoba może być nośnikiem idei? Również dzieła.

Granat równie dobrze poradzi sobie z książką, kawałkiem, papieru czy z napisem na skale, jak zniszczysz wszystkie nośniki danej idei również ona zniknie.

Tak, jak znikną wszystkie nośniki idei zniknie ona.

Czyli po ludzku, nawet ta twoja wielka miłość jest do zabicia.

Nie wydaje mi się by tak po ludzku czy nie ludzku można by zniszczyć wszystkie nośniki owej miłość

Bomba atomowa jest bardzo ludzka, odpalenie takiej o mocy 126620545123 kilo ton trwale usunie wszystkie, bez wyjątku. 

Dobrze.

Pomyliłeś się więc.

Tak.

Czym jest miłość  Jeśli nie cierpieniem. Ciekawe czy ci co porównują ją do róży wiedzą jak boli jej chwycenie? Wyrzeźbione na korze słowa: Kocham! – w szumie wiatru odbijają echem. On i ona owijają się kocem. Zasypiają. Dziewczyna śpiąc odrzuca ręce w górę. Pragnie złapać uciekający sen. Ten sen ma własne imię... Mrucząc wtula usta w swoje marzenia. Przytula je do piersi, mocno ściska. Marzenia stają się wspomnieniami. Zanikają ... Jak śmieją?! Zostawiają ją samą.

Przestudiować sennik

Bombardują go wspomnienia pośród których iskrzy lont.  

Bomba nie wybuchnie. To nie wypał. Nieszczęśliwa miłość.

Pewnego dnia zapuka do jej serca, spyta nieśmiało:

· Otworzysz?

· Tak, tak, właź.

Śpieszy jej się. Spojrzy na nią już nie z zachwytem, lecz z goryczą. Szuka w sobie winy, nie znajdzie, lecz mimo to będzie błagać o rozgrzeszenie.

· Ładnie wyglądam? - Powie śpiesząc się do innego.

· Pięknie. Jak zawsze. Masz za mocno podkreślone oczy, jak zawsze. Ja to lubię. 

Szydzi z niego kiedy obok niej jego nie ma, uśmiecha się do niego kiedy jest obok. Dlaczego? Nieistotne. My właśnie z tego tu leczymy. 

ROZDZIAŁ

Zadowala Ciebie ta cichość ścian?

Akupunktura dyrektora. 

